
ROZMAITOŚCH.
    ----------

Dnia 15. Lipca. 38* Doku 1851.

Epopea mieszkańców wysp 
towarzyskich.

( Z  d z ie ła  „ S ept ans en  O ceanie “  p r zez  H. de C o u x .)  
(Dokończenie, obiicz N. 27 Rozm.)

T o  co  nazywają „ b o t o t u ”  jest olimp ton- 
guski i nie da się żadną miarą oznaczyć wy
razem , któryby odpowiadał pojęcia o tem miej
scu rozkosznein. Tą razą zabrakło Polinea- 
nom widocznie łńntazyi. Mając na wszystko 
aż do najdrobniejszych szczegó łów  mnóstwo 
wyrazów , nie zdołali wynaleść odpowiednich 
na dokładny opis dziedziny niebiańskiej, i 
wielka w tej mierze zachodzi u nich niepe- 
wuość. Ziemia, to jest „T onga“ , wydobyta 
była wędką z dna m orskiego: w okamgnieniu 
okryła się trawą i kwieciem ku wielkiemu 
podziwieniu bogów. Najmłodsi z tych nie
śmiertelnych przyłożyli się jeszcze  do wię
kszego jej upiększenia, a przeciwni powa
dze bóstw cichych w raju chcieli choćby na 
chwilę wyłamać się z pod opieki bóstw w y ż 
szych, i używać chwil swobodnej niezawisło
ści na tym nowym świecie. A był t o : „ M u j “ , 
ce leży na wznak i dźwiga świat na sob ie , 
wyprężony ,,Tuu“  (przodek niebiański ro -  
dziuy królowej Pomary, tudzież , .T a i : e il i 
L o n o . i!

Morzem dostali się na to nowe wybrzeze, 
a błąkając sie w cieniu gajów' używali rozko
szy głuszy leśnej, poili się wronią powietrza 
ziemskiego i zasmakowali sobie w słodyczy 
owoców' ziemskich. „B yła-to  śmierć, której 
szukali; —  ci co owocu tego zakosztowali, 
tracili boski swój przymiot“ , ulegali śmierci 
i  pozbawiali się na całe już życie doczesne 
rajskiej uciechy. W ieść  o tej przygodzie 
^ciesznych w ychodźców  sprawiła w b o l o t u  
Wr®*enie nie miłe. Czterej wielcy bogowie 
ston natychmiast wyraźny zakaz cztery-
sz łoś ’1 c.zterotys*ęcz,ny m by ua prKy-

c 11 opuszczali już  przybytku niebiań-
*ego, i ae nawet ehoćby dla samej cieka

w ości me wolno im dowiadywać sio o spra

wach na ziemi. Zmarli tylko przynosili nie
kiedy ciekawą wieść ztamtąd. Byt bogów  
dawniejszych był zresztą niezgorszy: „ s t w o 
rzyli sobie ludzi (gmin pospolity) i niemi 
rządzili, jed l i ,  pili, kochali do w oli ,  a gdy 
dusze ich śmierć ju ż  owładnęła i powrócili 
do nieba, nie bardzo się tem zdawali rado
wać. Utrzymywali nawet, że nie wiele stra
cili na wydaleniu swem z raju ; opowiadali 
wielkie dziwy o ziemi, chlubili się niejednem 
zwycięstwem i z wesołym uśmiechem pra
wili o rozkoszach , jakich na ziemi doznali. 
Najmłodsza dziatwa w raja słuchała tego 
ciekawie. Szczególuie rozpowiadały sobie 
młodsze boginie o tem , że pewnego ranku 
pogodnego dwie z nieśmiertelnych, dziewice 
L a n g u j ,  córy  członka rady bogów, córy 
wysoce w raju poważanego chociaż niedowi- 
dzającego boga wybrały się z nieba tajemnie, 
i nie mogąc się oprzeć spojrzeniom „u ro 
czego nieznajomego^, puściły się łodzią na 
morze. Śmiertelni spostrzegli je  zdała i zdn- 
mieli się nad ich boską pięknością, która 
między córami ziemi coraz ju ż  rzadszą s'e 
stawała. W szyscy  mężczyźni rozmiłowali się 
w nich natychmiast —  i o to !  tyle ju ż  utra
cili z dawnych swych boskich przymiotów, 
że ich szał potąd nieznany ogarnął. Z  nie
pohamowaną zaciekłością wszczęli bój o „m i-  
łosć  obu dziewic pięknych‘£ które pokój chciały 
zanieść ziemianom.(t Bitwa narobiła wielkiej 
w rzawy, zachrzęsly bowiem włócznie i dzi- 
ryty, zawarczały p roce ,  pod razami maczug 
tetły i trzeszczały czaszki; wrzawa wojenna i 
odgłos surmy zwołują coraz większe tłumy 
walczących.

L a n g  u j, bóg niedowidzający, miał słuch 
dobry, zaszła go wrzawa i dowiadnje sie, że 
w ycieczka córek jego  powodem boju , który 
mógłby wygubić cały ród śmiertelnych „dla 
ofiar swych tak wielce bogom pożyteczny 
Uniesiony gniewem niepohamowanym porwał 
za gromonośną swą buławę i jednym zama
chem rozpędził tłuszcze walczących. S trw o
żone boginie schroniły się do lasu, jedna i 
druga w  towarzystwie junaka, co  im ma 
Ścieżkę ukazać. Lecz  nicznużony b óg  nie-
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dowidzejący  ściga ich bez ustanku i nie daje 
zbiegom i chwili wytchnienia. Ucieczka i p o 
goń ta stanowi w opowiadaniu krajowców 
ustęp bardzo ucieszuy, i niepodobna oddać 
go zupełnie w drażliwych językach  świata 
starego. Wypada mi więc zamilczeć o szcze 
gó łach  niektórych, i tylko powiem, żc cala 
ta przygoda kończy się bardzo żałośnie : nie
szczęśliwe boginie padają znużone na ziemię 
i giną pod razami gromonośnej buławy o jc o w 
skiej. „B ije  raz po razu , gniecie na mia
zgę biedne te cia ła , lecz duszy ich zabić 
nie może. W olno mu jednak wrcielić je  za 
ka'’ ę w inne stworzenia ży jące : jedną więc 
zamyka w żó łw ia ,  a drugą w jaszczurkę.“ 
Obie te istoty nie są według wyobrażeń eu
ropejskich bardzo powabne, i zdaniem naszem 
mniej godne na przybytek bogiń. Z w a ży ć  
jednak należy, że wyspiarze nie wiele tylko 
znali zwierząt, i że prócz  tego według p o ‘ i- 
neskich pojęć kosmogonicznych przypisywano 
żó łw iow i zuakomite przymioty. W  hierogli
fach tatuowanych zawiera w sobie znak żó ł 
wia wyobrażenie o cz łow ieku , a na niektó
rych wyspach może żó łw  zastąpić nawet ofia
rę z ciała cz łow ieczeg o ,  rak niegdyś w Gre- 
cyi ofiarowano bogom łanię miasto Ifigenii. 
W  tak:m jednak razie musi żó łw  ważyć mniej 
v :ęcej tyle co człowiek dorosły i zachodzić 
brak jeńca, który po upieczeniu ma być uro
czyście  zjedzony. Być też m oże ,  że poda
nie o wcieleniu się córy  Languja w żółwia 
zjednało wzietość te dla żółwia. Co zaś do 
jaszczu rk i,  to tylko podobieństwo je j  do pła
zu jadowitego w naszym klimacie podało ją  
w obrzydzenie. 0  podobieństwie tern jednak 
nie wiedzą wyspiarze oceańscy bynajmniej, 
gdyż ie mają u siebie żadnych płazów szko
dliwych. U nich jak i u stwórcy świata na
leży „m a o“ , jak niemniej kwiaty i motyle 
zarówno do ozdoby tej zemi .  Jaszczurka 
jest przyjaciółką cz ło w :eka tak w Polinezyi, 
jak  i w starym św iecie , gdzis przecież tyle 
jest jeszcze  uprzedzenia przeciw zwierzętom 
nieszkodliwym.

Od nieodstępnej jaszczurki takiej nadano 
też imię księcia młodemu, którego według 
przyjętego zwyczaju  ogłoszono zaraz po uro
dzeniu następcą władzy matczynej. Krouika 
nie wspomina i słowem o jego  o jcu ,  który 
zapewne musiał być rodu nizkiego. Kapłani, 
p rzyw odźcy  stopnia drugiego i lennicy przy
byli z wielką pompą dla złożenia mu hołdu 
i postawienia na pysznej swej g ło w .„  drobnej 
stopki nowonarodzonego, który miał nad eh 
syuaini panować. Spostrzegli przy tem je

dną z tych ciekawych jaszczurek na pielu
chach dziecięcia królew skiego; płaz zabawny 
nietylko nie zraził się szmerem i obecnością 
tylu ludzi, lecz nadto zdawał się czuwać nad 
śpiącą dzieciną. Jaszczurka spędzała muchy, 
których z łow ić  nie mogła i we wszystkiem oka
zywała szczególną życz liw ość  dla dziecka. 
Czasami usiadała na białej „tapie“ , którą sy- 
sak był nakryty, drobniutką swą głów kę zbli
żała ciekawie aż do ust —  do otworu duszy 
j e g o ,  jakby usteczka dziecka były kielichem 
kwiatka rozkwitłego. I mimo wielu „imion 
szlachetnych11 jakie dziecku królewskiemu na
dano, jedno się tylko rozpowszechniło  —  iinię 
L e z e - N a l a l a ,  to jest Jaszczurka czuwa
jąca.

Szczegóły  te znane były w szystk im , lecz 
o namiętne; miłości córki Languja do dziecka 
nikt nie wiedział. Nie domyślano się nawet 
t e g o , że czasem we śnie zbliżała się do ust 
jego  —  „a ż  do otworu duszy“ , jak mówią 
w ieszcze , wrażając sercu jego  dziwne uczu
cia miłości nieznanej, życzenia chymeryczne, 
dążenia niepodobne do urzeczywistnienia, co 
wszystko mimo z żalem dziewic nadobnych, 
lecż  ńa wielką pociechę matki zazdrośnej 
wryrodziło  się w rodzaj niepojętej obojętno
ści na wszystkie uc‘ echy wieku młodzień
czego. Poważny, jak  jego  matka, znajdował 
upodobanie tylko w towarzystwie przyw odź- 
ców  lub kobiet statecznych i roztropnych, co 
umieli opowiadać o „sprawach dawno rninio- 
nych“ , lub w gronie rówienników hartował swe 
ciało i sił swych doświadczał. „N ik t  mu nie 
zdołał wyrównać w biegu, i nikt lepiej cd 
niego nie sterował łodzią. Nad niego nie 
było zwuuniejszego w zapasach; powiadają 
nawet, że mimo wieku młodocianego pow io 
dło mu się raz zwalczyć przeciwnika dziwną 
sztuką, zwaną „tuninia“ . Sposób w tem taki, 
że szermierz schyla sie nagle do stóp współza- 
paśnika, chwyta go za obie nogi u kostek, 
podnosi w górę i ciska przez g ło w ę ;  w ta
kim razie upada pochwycony na g łow ę, i z w y 
kle kark łamie. „Piekue to igrzysko, a za
chwyceni widzowie nagradzają zw ycięzcę  ga
łązkami palmowemi i hucznemi oklaskami.“  
Młody książę śpiewał też debrze i znał się 
doskonale na szykowaniu taneczników; w y 
nalazł nawet grę „ f o s s a a “ , do której bierze 
się gałki kamienne i muszle perłowe. Lu
biano go przeto a młodzież nim się szczy 
ciła , chociaż niechciał żadną miarą przewo
dniczyć je j w wycieczkach miłośnych i innych- 
Najmilej błąkał się samotny w swej łod®1 
z dzirytami swemi i harpuna; puszczał s<ę na
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morze otwarte po-za skały koralowe zabez
pieczające wyspę od nawałności morskiej, a 
puszczając się na los szczęścia  zachwycał się 
widokiem fal spienionych i lotem ptaków nad 
sobą.**

Po niejakim przestanku użytym bardzo 
zręcznie w tem miejscu opow ieśc i,  kończyła 
Otare pieśń o królewiczu głosem znów wznie
sionym przeplatając prozę niekiedy rytma
mi- Ł o d ź  pędziła, wciąż pod wiatr pędzi
ła ,  a jednak żagiel jej był wzdęty w kie
runku żeglugi; pędziła chyżo i straciła już 
z widoku szczyty Tonga Taby, Eloi i Hapai; 
mknęła morzem nieprzęjrzanem, pruła wody 
nieznane, gdzie nawet i ryb jnż nie było ; same 
tylko haje i wieloryby wzburzają tam m orze, i 
gdzie niezliczone stada ptactwa krążą około 
nieb jakby około rzeczy  do nikogo już nie na
leżącej ; on —  k ró lew icz ,  drzemał nieprzerwa
nie! „C ó ż  to za łodź nieznana, co pędem tu 
lec i?  —  Goni jak ptak w poprzek skał do 
brzegu. —  W o jow n icy  dzielni, pochwyćcie 
za w łóczn ie ! —  Ł od źto  powiązana starannie 
włóknem kokosow em ! —  P atrzcie , cała ozdo 
biona muszlami! Ma piękny żagiel pleciony 
z fnrai. Gardziel je j  wygięta na morze jako 
szyja kaczki. —  Jest-że to nieprzyjaciel, co 
nas chce w ytrop ić?  —  Czy może nieboszczyk 
to jaki, którego fale nam podają! —  W o jo 
wnicy dzielni, pochwyćcie za włócznie —  
ijmijcie się maczug potężnych; —  przyrządź
cie i proce wasze, —  i weźcie za ta rcze ! “ 

Ł o d ź  przybija do brzegu , lecz książę się 
nie budzi, otaczają g o ,  każdy radby przypa
trzyć się zbliska temu hożemu młodzieńcowi; 
przepatrują łodź  jego, harpuny, nakrapiania i 
nacinania na ciele, i długo się nad tem roz 
wodzą; Leze-Nalala spi ciągle aż pokąd sam 
król nie przybył. „W tenczas strząsa ciężki 
sen z siebie, i z początku lęk go jakiś bie
rze : któżby się nie uląkł widząc się w obec 
tylu obcych  tw a rz y ?,. ..“  —  Pyta król głosem 
surowym i w obcyin język u : „C oś ty za j e 
den? —  zkąd tu przybyw asz? —  Jam. rzecze 
książę, syn Fitimo-Połogi i jestem z Tonga- 
lahy . —  ]\j;e znamy żadnej Tonga-Taby —  
^okrzyczano zew sząd , „ c ó ż  to za jedna 

Woja ta Fitimo-Pologa?** —  Królewicz zbył 
swej bojaźni przejęty uczuciem obrazy, 

znauego wszystkim o ród go pytają. —  
”im° nSo , rzecze z dumą, jest w yspa , a Fi- 

. K° '*>°loga, córa bogów, jest królową Ton- 
.S łychać krzyk i g r o ź b ę ;  jedni się 

o grazają, drudzy rwą się już do broni. —-

„Jakto ! Jest-że jeszcze  i inny kraj jaki?  C o ?  
Są jeszcze  i ludzie, których my nie znamy!1* 
Przerywają inni: „Mnże to wrogi, coby  chcieli 
najść na nas hurmą, jak wyspiarze z Sawai. 
Położmy go trupem!... Stójcie , ozwie się j e 
den z kapłanów, odłożmy to do obrzędów p o 
grzebu —• hędziem mieć gotową ofiarę; może 
to ten s a m, co winien śmierci córki króla 
naszego zmarłej w kwiecie swojej młodości!“ 
A było to istotnie, że dniem przed tem umarła 
królewna; leżała ju ż  na marach wzniesionych 
na łodz i ,  a w kilka dni miano ją pochować 
w Morae obok zmarłych jej przodków : tym
czasem namaszczały ją płaczki według zw y 
czaju balsamem i śpiewały pieśni żałobne. 
„Spowijały  ją  i darły sobie ramiona; nacie
rały ją heką i zawodziły żałośnie.... Sinntne 
to było miejsce i ponure, gdzie zbudowano 
grobowiec królewski M ora c ; wielki mar ka
mienny otaczał go  w k o ło ;  były to kamienie 
wielkości ogrom nej, jakich-by mężowie dzi
siejsi już nie udźwignęli. Dziedziniec gro
bowca zacieniały drzewa wybujałe, a do je 
dnego z tych drzew uwiązano królewicza 
młodego więzami z puru; „skrępowano go 
mocno więzami grubemi**. Dokoła niego po
kładli się wojownicy  gotow i go ubić na miej
s c u , gdyby chciał uciekać; zatwardziali ci 
w ojownicy  pokładli się na włóczniach swych 
i na maezugach, i tak sobie mówią: „Nie za
śniemy i czuwać będziemy, upilnujemy go 
dobrze, my, wojownicy**.... Pogrążony w  smut
ku pochylił g łow ę i zamyślał się L eze -N a
lala o matce sw o je j ,  wspomniał sobie towa
rzyszów sw oich , myślą przebiegi to wszystko 
co kochał i czego nie lubił.... Zrżenice jego 
słupem stanęły i padły przypadkiem ua mary 
królewnej. Nagle uczuł, że więzy zeń spa
dły; i straż i żałobnice usnęły twardym snem 
przy zwłokach królewny. W oln y  i samosób 
śród ciszy i pomroku noeuego szedł nieulę- 
kły obok w ojow ników  spiącycb.... „O boleści 
moja! Śmierci się nie lękam; chcę umrzeć 
obok tej k ró lew n y , która także za młodu 
umarła.“  Idzie ku straży uśpionej, a będąc 
już  blisko uchyla tapy uświęconej i widzi po
wabne i słodko uśpione oblicze , „ jakby lube 
oblicze dziecka uśpionego**....

Jeszcze jednym krokiem bliżej staje u ł o 
dzi, nachyla się nad tą martwą istotą? i 
dreszcz go naskroś przejęła. D rża ł-że  on 
z bojaźni?... O, nie znał jej królewicz; ®er° e 
jego  było innein uczuciem wzruszone. Ręką 
swą dotknął się dłoni.... zdawało mu s i ę , 
jakby usta je j  lekko oddychały; martwa k ró 
lewna wyciąga zwolna pełne, gorące, płonie-

«
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jące  ramiona swe za nim...“  —  Śpijcie, rwij
cie ż a ło ś n i c e ! !—  Śpijcie straże! któżby was 
chciał budzić?.. . Upojeni szczęściem , s łów  do 
do rozm ow y nie mają....“

A gdy nazajutrz przyszedł król do łod z i ,  
zastał wszystkie straże uśpione, „ le cz  ogrom 
^ego boleści gniew w nim przezw yciężył41; 
mijał straże i szedł prosto ku łodzi żałobnej, 
do dziecka swoje; boleści. P oblad ł,  zmienił 
się nagle i mróz po nim przeszedł, wydał 
krzyk  przeraźliwy i stał jak wryty z rozw ar- 
temi usty. W  lodzi żałobnej ujźrzał opłaki
waną swą córkę.... Spokój niebiański jaśniał 
na je j ob liczn ; a na ustach je j igrał słodki 
uśmiech szczęścia  i radości; na g łow ie  miała 
k oron ę ,  spoglądała wesoło i dawała znak rę
ką, by nie buds ; obcego przybylca, co  je j  
u kolan spoczywa.... a potem rzecze.... Je
stem żoną!.. .  naresz-cie oeknęły się i straże 
świadcząc się tern, że akieś bóstwo zesłało 
sen na nich. Zebrała się r z e s z a , a groza i 
podziw patrzały z oczu wyspiarzy. Szepczą 
do sieb ’ 0 : to cud i wielkie dz: co !  A na to 
mówi jeden z kapłanów uczony e h : „zapew ne- 
to dusza Tajmaty w nią przeszła , gdyż  oto!  
patrzcie... oczy  je j przybrały modry kolor 
morza !“  Nieci, i tak będzie —  rzecze z uśmie
chem piękna narzeczona —  pozdrówcie tnie 
w szczęściu inojem i tern nowem im:e,,iem“ .

K ró l ,  co  jak się zdaje musiał być panem 
dobrym i miłosiernym, poprzestał na tem 
oświadczeniu , a cała rzecz kończy się tak 
sam o, jak i w naszych bajkach: żyli szczę 
śliwi i mieli dziatek cały różaniec. Z  tego 
też rodu słynnego pochodzić ma teraźniejsza 
familia w Malietoa stojąca na czele Oneatów, 
a wspólne na wyspach Tonga i Samoa poda
nie zaświadcza, że tym sposobem obie wTyspy 
poznały się wzajemnie już  od czasu dawne
g o ,  i o wiele w przód , nim o Europejczykach 
wiedziano. A  mimo dw istu mil drogi mor
skiej utrzymywały, wyśpią ze ci dług: czas 
związki między sobą na łodziach lekkich i 
łykiem powiązanych,

PECADILLE CZYLI TRZEJ DYPLOMACI.
(Z  francuskiego.)

I .
Po wypadkach 1830 roku chodziło Fran- 

cyi nakłonić Austryę ażeby uznała ohrot rze 
czy  lipcowy i zmianę dynastyi. Powierzono 
w  tej sprawie misyę marszałkowi Maison zna

nemu w całym świecie z zacności charakte
ru, sądząc że w podobnym przypadku w ięce j 
zaleca uczciw ość i sława waleczności d o 
świadczonego za cesarstwa wojow nika , niż 
zręczność świeżych dyplomatów. Marszałek 
lnboć z niechęcią podjął się poselstwa, i przed 
odjazdem odwiedził księcia Tailleyranda, ażeby 
stanowcze i ostateczne powziąść zlecenia.

W  chwili gdy się w hoteln ministra zgła
sza , pracował książę w swej bibliotece. S ły -  
sząc go  nadchodzącego , przybrała twarz Tail
leyranda wyraz złośliwy, podobny dzieciom 
kiedy chcą drażnić się z ptaszkiem lub ko 
tem.

Z  tem wszystkiem stroi s ię ,  i z pospie
chem kulejąc —  bo wiadomo że Tailleyraud 
chromał —  wchodzi do salonu witać mar
szałka.

Zastaje go w zupełnej gali , jak z całą po
wagą wieku i dostojeństwa swego oczekiw ał 
przj bycia księcia, pod ów  czas ministra spraw 
zagranicznych.

Książę wszczął lekką rozm ow ę i nic nie 
znaczącą; a ilekroć marszałek zwracał do 
tego co go  właściwie p rzyw iod ło ,  zawsze 
książę zamawiał dyskursem cale obojętnym, i 
im winem prze wnik nalegał, tem opicszal- 
szym stawał książę w odpowiedzi. Powstał mię
dzy nimi pewien rodzaj utarczki, które w o 
dze widocznie były  w rękn Tai.leyranda. Mar
szałek mówi  o zawarciu przymierza, o pod
pisaniu traktatów, książę odpow iada— jaki był 
balet w operze lub coś podobnego.

Jakżeż mam tę rzecz  wystawić księciu 
Metternichowi ? rzekł nakoniec zniecierpliwio
ny marszałek.

Ależ nie wiuziałeś Pan osobliwości mego 
gabinetn chińskiego, zagadł jak najpowazir :j 
Tailleyrand. Proszę , bądź łaskaw —  i b io- 
rąc pod rękę marszałka, wprowadza go  do 
gabinetu sw o uh osob wości.

W  rzeczy samej posiadał książę zbiór chiń
skich osobliwości pod ów  czas najokazalszy. 
Biedny marszałek musiał przepatrzyć i prze
słuchać historyę wszystkich ptasząt, pawia
nów, osóbek , magogów, czarek , laków, skrzy 
neczek i setnych drobiazgów w jakich się 
miłośnicy podobnych zb iorów  kochają.

Marszałek stał jak na szpilkach, a Tailley
randa niezawodnie w duszy bawiło zniecier
pliwienie je g o ,  gdyż niezfolgował aż go  osta
tecznie skrnszonym ujźrżał. W tedy wyrzekł:

Otoż to wszystko. '
Dzięki Bogu! nakoi ic !  pomyślał w sobie 

marszałek, i wyraz radości odbił się na twarzy-



-  221 —

Tailleyrand ledwo to postrzeg ł ,  zaraz do
dał :

A le ,  ale, zapomniałem ; je sz cze  jedna a naj
ważniejsza osobliwość w moim zb iorze : trze
wiczek z prawej nogi księżniczki F o - A i o , 
córki cesarza T on-K ang; pominąłem także 
model statku chińskiego na żńłtem morzu.

I dalej rozw odzić  się jakim sposobem do
stał mu się ten trzew ik , i rozprawiać jakie 
odtąd postępy w żeglarstwie chińskiem.

Marszałka wreszcie nudzić z a c z ę ło , już 
ustać nie m ógł, a książę to widząc uprzej
mie zaprasza:

Siadaj panie Marszałku, widzę żeś znu
żony.

W  tej ostateczności, nie w stanie  wytrzy
mać dłużej wykrzyknął marszałek:

Saerebleu! Od godziny prawisz mi książę 
bajki i bąki pu szczasz , zagadujesz czem in- 
nem gdy  zwracam do przedmiotu misyi mo
je j .  Zdawać by się mogło że rad żartujesz.

A  wym ówił te słowa marszałek, nie szczę 
dząc bynajmniej wyrazów żołdackich.

A h ! misya pańska! odpowiedział Tailley
rand jak najspokojniej. W szak  z ochotą słu
cham, dla czegożeś wprzódy o tern nie wspo
mniał?

Co w przódy?  W szak od godziny...
Nie wiedziałem ; obawiałem się nudzić Pana 

sprawami. Jedynie w  chęci nie robić Panu 
przyk rośc i ,  unikałem rozm ow y ; ale z ochotą, 
wszak dyplomacya, to mój ż y w io ł ,  wiadomo 
Panu... W iec  Pan powiada?

Z e  wyjeżdżam do Austryi i...
Austrya piękny kraj, bardzo piękny.
1 że do Wiednia...
Lube miasto! zachwyci Pana.
Pan Metternich...
Mąż okazały, trochę ceremonialny. Prze

żyliśmy z sobą wesołe czasy ; pamiętam j e 
dną przygodkę...

Mości książę pozwól sobie powiedzieć że 
tu chodzi o moja misye.

W iec ?
Co mam panu Metternichowi pow iedzieć?
Co mu Pan ma powiedzieć?  Prawdziwie 

sam nie wiem.
Jakto? Pan nie w iesz?
Daruj Pan, bez namysłu to się wyrzekło. 

an mu powiesz...
Dowiem mu...
Dozwól Pan chwilkę niech sie namyśle. 

P o 'v»edz mu Pan. ‘ '
takiego :

edno słówko.

Jakie ?
P e c a d i l l e ,
P e c a d i l l e ?
Tak je s t ,  pecadille.
Mości książę, polecam się łasce je g o !  od 

powiedział marszałek z gniewem, i wyszedł.
Ż y czę  panie Marszałku szczęśliwej drogi. 

A proszę nie zapomnij Pan księciu Metterni
chowi powiedzieć: „Pecadille“  i to w mojem 
zleceniu!

W  całej złości wybiegł marszałek z salo
nu; a książę Tailleyrand pokulał wesół zkąd 
przyszedł,

I I .  >

Za przybyciem do W iednia, przyjmowany 
był poseł francuski z całą okazałością. W y 
prawiano dla niego uczty, świadczono grze
czności; ale ani cieniu rozm ow y z ministra
mi. Kilkakrotnie dopraszał się audyencyi, i 
zawsze znalazła się jakaś przeszkoda. Ze  to 
starego marszałka gniewało , ani wątpić ; mio
tał też klątwy na całą dyplomacyę, a były  
liczne, bo długoletni zawód żołnierski przy- 
szczędzii  mu nie mały zapas słówek w ybor
nych.

Nakoniec zniecierpliwiony, zaczął z taką 
usilnością o audyencye nalegać, że musiano 
wreszcie wyznaczyć dzień i godzinę.

Właśnie gdy marszałek w czas oznaczony 
do sali wchodzi, minister przy stole zwija 
świeżo odebraną d ep esze , i rzucając okiem 
na zegar m ó w i :

Ubolewam Mośei Marszałku, że tylko chwilkę 
mu poświęcić m ogę , rozkaz Jego Cesarskiej 
Mości Pana mego wzywa mię jak  najspie
szniej. Pozwolisz  Excelcncya zatem tylko 
poł godziny na dzisiaj, w innym czasie będę 
szczęśliwszy.

W  półgodziny, pomyślał marszałek, da się 
wiele z ro b ić ,  a nie pomnął że półgodzina 
przejść może także na n iczem , jak mu tego 
dobitnie dowiódł pan Tailleyrand, a książę 
Metternich poprawił. Mimo całej usilności 
w ciągu minut trzydziestu, nie dało się zmie
ścić i trzech słów z polityki.

Czas upłynął, a minister z bólem serca 
przypomniał że wychodzić musi.

W iec  skończyło s ię , pomyślał marszałek, 
nie wypada jak odjeżdżać do Francyi.

Nagle zastanawia się. Książę Metternich 
właśnie się zbierał.

Mam Panu Mości książę p ow ied z ieć  coś 
w  imieniu pana de Tailleyrand.

A  p ro szę !
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Marszałek wahał się.
P roszę !  pow tórzył minister.
P e c a d i i l e !  wyrzucił marszałek.
Na to s ło w o ,  odstępuje ksużę  Metternich 

ode d r z w i , zbliża się z pospiechem: „Poea- 
dille" mówisz pan?

Tak jest Mości Książe, i to z polecenia 
pana de Tailleyrand.

A to co innego, dla czegożeś mi Pan tego 
w przódy nie powiedział?  Dziś wprawdzie nie 
podobna mi dłużej służyć Panu, bo jak po
wiedziałem , Jego Cesarska Mość mię ocze
k u je ;  ale jutro i każdej chwili jestem na pań
skie rozkazy, i pomówimy jak najobszerniej
0 wszystkiem. Bądź Pan przekonanym Mości 
Marszałku, że ile jest w  mocy mojej przy
łożę  sił wszelkich , ażeby przeprowadzić po
selstwo pańskie jak najpomyślniej.

Marszałek stał zdumiały, niepojmując ma
gicznej potęgi wyrzeczonego  słowa. Tegoż  
dnia dawano bal u dworu. Pan Metternich 
zbliżył sie do marszałka nucąc melodyjkę ze 
starej opery francuskiej :

„P ecadii le , si gentille“ ...
1 z całą uprzejmością poświęcił cały czas 
rozm ow ie  z ambasadorem francuskim. Naza
jutrz zjechali się według umowy na wspólne 
obrady, i wkrótce mógł marszałek donieść 
F rancyi , że misya jego  powiodła się zupełnie.

III.
S łów ko  zagadki. —  Po upadku Napoleona 

w  rokn 1814, trzej dyplomaci książę Tailley
rand, pan Metternich i hrabia Nesselrode ze 
brani w P aryżu , obradowali nad losami kra
j ó w  i Europy.

Luboć sprawy tak ważne musiały cały im 
czas za jm ować, wydarzały się jadnak chwile, 
gdzie się mogli otrząść z ciężaru i trudy do 
jutra od łożyć.

Razu jednego zebrała ich ochota wesołą 
sobie na osobności wyprawić ucztę. Niktby 
by ł  przy tej sposobności nie rozpoznał p o 
ważnych dyplomatów, co ważą losami świa
ta ;  pogodny umysł, w esołość ,  żarty, dow ci
py  płynęły z winem, i po obiedzie gdy słu
dzy się oddalili, nic swa wolniejszym myślom 
oględnej tamy nie narzucało.

R ozm owa padła na kobiety.
Znam jedn ą , mówi książę Tailleyrand, cud 

p iękności, nic je j nie wyrówna.
Znam i ja jdną, mówi p. Metternich, pię

kniejszą nad wszystkie jakie widziałem kiedy,

A moja znajomość, przydał p. Nesselrode, 
ręczę że nie ma sobie równej.

Moja pewnie piękniejsza, mówi jed en ; moja 
pewnie piękniejsza, mówi drugi; moja pe
wnie piękniejsza mówi i trzeci; o mało do 
sporu nie przyszło. Jak rozstrzygnąć?

Sposób najłatwiejszy w świecie podaje p. 
Tailleyrand. Niech staną nasze piękności j e 
dna obok drugiej, a będziemy widzieli.

Z goda ! ale jak począć?
Nie ma nic trudnego; dziś wielka opera , 

zostawiam Panom moją lożę. Każdy z nas 
napisze bilecik z zaproszeniem swojej bogini; 
my wnijdziemy później gdy ju ż  będą w loży.

B ravo!
Tailleyrand zadzwonił ,  kazał podać piór i 

papieru, każdy z panów napisał bilecik od 
siebie, a służący poodaosil za adresem, i 
prawie ukradkiem ażeby ominąć ciekawych, 
jak pan Tailleyrand rozkazał.

W  godzinę później udali się także i sami, 
w szyscy  trzej razem na opere.

Pan Tailleyrand wszedł do loży pierwszy.
Coż znaczy ten żart? szepnął za nim p. 

Metternich do Nesselrodego.
W łaśnie-m o to ja  chciałem zapytać • Pana, 

mówi p. Nesselrode.
Dla czegóż Książę, nie kazałeś oddać mego 

listu?
Owszem mojego...
W cale nie,  mojego mówię.
Szczerze zeznaję moi Panowie, nie wiem 

o co tu chodzi.
Ja wytłumaczę, odzywa się piękna niezna

jom a , odwracając się do nich; wyciąga zpod 
rękawiczki trzy śliczne bileciki, i zwraca każ
demu z panów dyplomatów ich własnoręczne 
wezwanie.

Wszystkie trzy liściki miały ten sam adres, 
a na adresie s ta ło : „Pecadiile .“

Nim się dyplomacya rozjeżdżać miała, ze
szli się p. Metternich i Nesselrode z poże
gnaniem na ostatnią kouferencyę do księcia 
Tailleyrauda.

Dobrze by b y ło ,  mówi Tailleyrand, umó
wić się o sposób jak byśmy nrog : porozu 
miewać się w odległości tak jak tu się po
rozumiewamy.

W szak  możemy pisać.
List można zgubić, i kompromituje.
W ięc  korespondeneya cyframi.
Będzie to samo; na ludzki rozum klamki 

nie ma.
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W ię c  może lepiej umówić się o parol, jak 
w  wojsku robią , i poseł co  z tem hasłem 
przyjedzie, będzie miał zaufanie wzajemne.

T o  najlepsza! Chodzi tylko jakie słów ko 
wybrać. Pan N esselrode radził w ybrać jakie 
imię.

Imion ty le , może je  kto jak najnicwin- 
niej z przypadku u ż y ć ,  a nas przyprawić tein 
samem w obłąd.

Znalazłem, moi panowie, znalazłem, za
w ołał p.  Tailleyrand nagle. Poradzę panom 
jedno im ię , którego nikt z nas trzech nie za
pomni nigdy, tego pewien jestem.

Jakież na przykład?
P e c a d i 1 le.

DO ETNOGRAFII KABYLÓW.

A m a n  i A n a y a ,

Czem u narodów enropejskich nstawy i in- 
stytucye polityczne, tem n ludów oryental- 
nych, gdzie oświata zachodnia nienstaliła j e 
szcze  panowania sw ego ,  są po dziśdzień pe
wne zwyczaje narodowe, które mają znacze
nie najświętszych praw u ludn, a których 
zachowania nieprzestrzega żadna władza św ie
cka, tylko wrodzone nczucie sprawiedliwo
ści,  a częstokroć nawet tylko tradycyjny za
b ob on , połączony ściśle z obrządkiem religij
nym.

Do takich zw ycza jów  należą także n?Ka- 
bylów , pobratymców rasy arabskiej, tak zw a
ne A m a n  i A n a y a .

Aman jest pismo które ma zarazem zna
czenie pardonu i karty bezpieczeństwa. Arab 
uciekający przed gniewem naczelnika szcze
pu , może b e z p i .c z iy  powrócić  byle się za
słonił Amanem. Ścigany buntownik, je i l i  
chce układać się z Kadym, może zejść się 
z nim byle był opatrzony jego  Amanem. L ecz  
udzielić Amanu może tylko osoba zajmnjąca 
wyższe stanowisko niż ten, któremn udziela.

Anaya zaś Kabylów równa się naszemu 
paszportowi i karcie bezpieczeństwa, chociaż 
niepochodzi od prawej władzy; owszem każdy 
Kabyl ma prawo udzielać j e j ,  a przecież na
daje ona, jak każda instytucya oparta na za
bobonie narodowym, nierównie większe bez
pieczeństw o, niż nstawy cywilizowanych kra
jów . Pod ochroną Anayi może cudzoziemiec 
uniknąć wszelkich gwałtów, niekiedy nawet 
zemsty swych nieprzyjaciół i kary, na jaką 
zasłużyć mógł dawnem swem postępowaniem.

By jednak zapobiedz wszelkiemu naduży
ciu w tym względzie, nie jest Kabyl skory 
do udzielania Anayi i ogranicza się tylko na 
przyja ołach; zbieg może tylko raz otrzy 
mać A nayę, kupiona zaś traci ważność swoją 
i nieprawne roszczenie takiej ochrony bywa 
karane śmiercią.

Dla większego bezpieczeństwa daje udzie
lający Anayę temn, kto o nią prosi, jaki 
przedmiot znany powszechnie za własnosc 
*, o ,  jak np. swoją strzelbę lub szablę; czę 
sto wyprawia z nim swego s łn zącego , a 
w szczególnych wypadkach sam mu tow a
rzyszy.

Im większy szacunek posiada Kabyl, który 
udziela Anayi, tem dalej sięga uznanie jego  
opieki. Anayę można rozciągnąć na całą wieś 
i najbliższe oko lice ,  a nawet na sąsiednie 
s z cz e p y ; tam przedłnży ją który z przyjaciół 
swoją Anayą, i tak idzie dalej. Anaya Ma
rabuta niezna żadnych granic. Gdy opieka 
naczelnika arabskiego niesięga za granicę 
obw odu , który zostaje pod panowaniem jego, 
może cudzoziemiec z Anayą Marabuta kabyl- 
skiego przejść bezpiecznie całą K abylię , i 
każdy Marabut będzie upatrywał zaszczyt 
w udzielenin mu dalszej ochrony, chociażby 
nieznał nawet nazwiska pierwszego dawcy 
Anayi.

Nietykalność Anayi jest u Kabyla sprawą 
honorn , i w obronie je j staje nietylko on 
sam,  ale w szyscy krewni j e g o ,  przyjaciele, 
w ieś, a nawet szczep cały. Ktoby np. nie- 
mógł znaleźć sekundanta dla pomszczenia oso 
bistej obrazy, ma na zawołanie wszystkich 
kra jow ców  sw o ich ,  jeźli Anaya jego  niezo- 
stała uznana.

Ale takie wypadki zdarzają się bardzo 
rzadko ; następujący przykład weszedł już 
w  podanie. Przyjaciel jakiegoś Kabyla przy
by ł  do jego  domu i prosił o Anayę. Żona 
Kabyla dała proszącemu w nieobecności swego 
męża znaną w kraju sukę, i wychodźca pu
ścił się w dalszą drogę. W krótce  jednakże 
powróciła  suka sama krwią zbroczona. Cała 
wieś powstała, puszczono się śladem psa i 
znaleziono trupa w ychodźcy . Natychmiast 
została wypowiedziana wojna szczepow i, na 
którego terytoryum popełniono zbrodnię; stru
mienie krwi przelano w tej sprawie, i dziś 
jeszcze nazywa się w ieś, która miała g łó 
wny udział w tej walce, Deszeret-el-Keba, 
(w sią  snki).

Istota słaba Inb prześladowana ucieka s;e 
w  razie niebezpieczeństwa ped opiekę pier
wszego lepszego Kabyla, kto i ego spotka,
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a ten chociażby nieznał wcale zagrożone
g o  , rzadko kiedy odmawia mu swojej Anayi. 
Także i kobiety mają ten przywile j,  a będąc 
litościwe już  z natury nieociągają się nigdy 
z swoją pomocą. Jest pow ieść ,  że pewnego 
razu chcieli bracia jednej Kabylki zamordo
wać w je j  oczach zabójcę je j małżonka. Upa
dający pod ich razan: winowajca , n: t'mogąc 
już stawić żadnego oporu , chwyta Kabylkę 
za kolana i w oła : Błagam o twoje Anayę! 
W zruszona wdowa okrywa go swoim kwe- 
fem i Kabyl został uratowany. —  Takie zna
czenie ma u Kabylów ten zwyczaj narodowy.

 ^ -------

B E R A N G E R .

Znany z lubych swych pieśni poeta Beran- 
g e r ,  dogorywa w Paryżu. Pośmiertna Muza 
nie omieszka opisać życie je g o ,  my tu przy
taczamy ustęp jeden z dziennika „National44 
z pory ostatniej repuhlnti francuskiej

„Dwaj poeci Beranger i Hugo s tó j}  dziś na 
liście w yborcze j zastępców ludu w Paryżu. 
Dw ie potęgi talentu i ducha, dwie sławy na
rodow e , ale usposobieniem serca przec iw ne , 
charakterem różne.“

„Z ezw ólc ie  —  mówi Beranger —  zezw ól
cie mili rodacy na moją samotność. B yw a
łem prorokiem , m ów icie ; zgoda! ale zo 
stawcie proroka na puszczy. Pusteluik Piotr 
z A.niens okazał się nędznym w dowództwie, 
luboć cudne kazania praw ił; i nic nic pomo
g ło  chociaż waleczny Walter z Niemiec mu 
tow arzyszył. A przytem, czy nie byłoby 
mądrze, ażeby w dzisiejszych czasach, kiedy 
się ludziom wydaje że do wszystkiego są 
zdatn i, niektórzy dali przykład że umieją być 
n iczem ? Natura raczyła mię stworzyć na taki 
użytek, który niczyjej zazdrości nie wznieca. 
Nakoniec bracia, nie łndźcie się zapałem 
tryumfu; je szcze  może przyjść chwila, gdzie 
by się przydało dodać wam odw agi, albo na
dzieje wasze podniecić. A jak mi duclia pod 
ciężarem zaszczytów waszych nie stanie, ża
łowalibyśmy wtedy. D ozw ólcież  zatem niech 
umieram jak ży łem , i nieprzetwarzajcie w li
chego prawodawcę starego brata a poczc i
w ego śpiewaka. “

T o  Beranger; a Hugo?
Hugo jeszcze  sam za sobą i to z prawem 

wystąpił; wystąpił z prawem foliałów na
drukowanych, z prawem dramatów sw oich ,

z  prawem rozpraw swoich w izbie narów par- 
lamenta rskich.

Jak można urządzić zegar zwierzęcy.

Jak wiadomo wynalazł Linneusz „zegar 
kwiatów44. Przy dokładnej obserwacyi życia 
zwierząt można z równą łatwością urządzić 
zegar zwierzęcy. Zwierzęta bowiem zacho
wują nairiększą regularność w swoich godzi
nach. W rób e l  np. budzi nas zrana o pewnej 
godzinie świegotem swoim u okien naszego 
pokoju. W ieczorem  kłóci się znowu o pe
wnej godzinie z sąsiadami swymi o najlepszy 
i najcieplejszy nocleg , a w południe odbywa 
tak sumiennie i punktualnie swoją siestę, jak  
gdyby próźniaczysko cały dzień pracował. 
W rony  opuszczają o pewnej godzi">» swoją 
kwaterę nocną w  lesie , a wieczorem powra
cają do niej znowu o jednym czasie , ale o pół 
godziny później niż inne ptactwo drapieżne. 
Zające wychodzą o pewnej godzinie w ieczo 
rem na pole. Lis opuszcza swoją jamę re
gularnie o 1 godzinie w nocy, rzadko kiedy 
pierwej. Kuny wychodzą co w ieczór  o pe
wnym czasie na rabunek. Tak samo mają 
inne zwierzęta , jak np. psy, go łęb ie ,  kury, 
i w ogóle większa część naszy eh zwierząt do
mowych doskonały zmysł czasu, i przeto mo
żna łatwo urządzić z zwierząt domowych bar
dzo dokładny zegar zwierzęcy. Znane są g o 
łębie W en ecy i ,  które z uderzeniem 2 godziny 
w południe zlatują się na placu ś. M arka, 
gdzie rzucają im pokarm. Pewien jegom ość 
miał pudla, który co rana z uderzeniem g o 
dziny 7 sięgał do kosza piekarskiego po buł
k i ,  a u pewnego szynkarza był j i e s ,  który 
polubił tak dalece jednego z gośc i ,  przycho
dzącego co soboty o godzinie 3 po południu 
na kręgle , że regularnie tego dnia na p ó ł g o 
dziny przed 3 wybiegał naprzeciw, niemu za 
bramę i niecierpliwił się w ie 'ce ,  gdy gość 
opóźnił się nieco. Kto ma liczny stan bydła, 
może urządzić sobie dokładny zegar zwierzęcy 
w  ten sposób, żeby przez cały miesiąc kar
mił np, konie codziennie o godzinie 6 zrana, 
krowy o 7, n; erogacizne o 8, kury o 9, g o 
łębie o 10, psa o 11, po południu zacho
w yw ał ten sam porządek. W  krótkim czasie 
będą zwierzęta te zgłaszać się same osw o j. j j  
godzinie, i zegar ten byłby tern pewni jszy, 
że instynkt zwierzęcia nigdy się nie myli, a 
główne kółko tego zegaru zwierzęcego —  ż o 
łądek —  nigdy się niezastanowi.
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